Ne 110. Rok IV. Warszawa, 10 Kwietnia 1927 r, 


Poczta opłacona ryczałtem Z 


PRO PATRIA 


ORGAN INTELIGENCJI MONARCHISTYCZNEJ 


wychodzi 1, 10 i 20 każdego miesiąca. 


KrórRada PaństonSejm z przedstawicieli korporacyj. 


-e orz e, o o _ w z 


Prenumerata wynosi: Miesięczn. zl. 1.50 Kwuri. zł. 4. Potrocz. B. Welerani, in- 
walidzi. emeryci, ucząca się młodzież | wszyscy. niezamnoźni—placą połowe. 
Prenumeratę przyjmują urzędy pocztowe, kloski miejakie Tow. 560 |: 
„Ruch', lub można ją wplacać na konto czekowe wP.K.O. Nr. 8801. gr." 


>< Redakcja | Adminiatracja 


i1 Warszawa, Traugutta 3. 
Telefoan 40-39. 


kedaklor 
przyjmuje: 
codziennie 
od 12—1 p.p 


Podajemy z 


DZIAŁ POLITYCZNY pod kierownictwem Olgierda Gordziałkowskiego. 
DZIAŁ FILOZOFECZNY, ESTETYCZNY i LITERACKI pod kierownictwem Ignacego OQksza-Grabowskiego. 
REDAKCJA i DZIAŁ EKONOMICZNY pod kierownictwem Henryka Olszewskiego. 


okazji Wielkiego Swięła urywki ze wspanialego artykulu monsi- 


gnora Jonin'a, proboszcza parafji Św. Augustyna w Paryżu, zaszczyconego podzię- 


kowaniem w Breve Benedykta XV „,„Praeslentes animi laudes“ i błogostawieństwen 
Apostolskiem w liście J. Em. Kardynała Gas$gart'ego. 


NAGMEĘKĘ PA NH 1927; 


Któż rządzi dziś, czy państwo 
zła, czy państwo dobra? Chrystus, 
czy Szatan? 

Saduceusze, Faryzeusze, Hero- 
dianie, t.j. materjaliści, pyszałki i czci- 
ciele Złota i Potęgi? 

Materjalizm Saduceuszów nigdy 
nie występował z większym cyniz- 
mem. Prasa, teatr, mody, wszyst- 
ko dyszy rozpustą. Nikt nie zapize- 
czy, że od czasu wojny swawola do- 
szła do nieznanych granic wielkich 
prostytutek świata: Babilonu i Rzy- 
mu. Zepsucie najlepszego jest naj- 
gorsze. Zepsucie cywilizacji chrześ- 
cijańskiej przewyższa Saturnalja po- 
gańskie. Ludzie wysilają się brać 
wszelkie wynalazki za narzędzia uży- 
cia, chca, za tchnieniem Szatana, 
przemienić kamienie w chleb i wy- 
cisnąć z natury zepsutej upajający 
likwor wszelkich poniżeń i wszelkich 
hańb. A chociaż niektóre stronnice 
dziejów starożytnych oblewają nas 
rumieńcem, możemy jednakże twier- 
dzić, że poganizm nie znał legalne- 
go psucia dzieci. Dopiero w naszych 
czasach narzucono nam szkoły bez 
Boga, a nasze zepsucie moralne jest 
tak wielkie, że nasi ministrowie 
Oświecenia, ateiści (mowa o Francji), 
zeszli do koedukacji obu płci, z cze- 
go wynikną najniemoralniejsze po- 
mieszania. 

A Faryzeusze, pyszałki i dumni, 
czy są mniej silni, niż podczas Kalwarji? 
Dzisiaj dzieci, chłopcy i dziewczynki 
15-letnie już wzięli sobie za fetysza 
swoją małą osobowość, to Ja zaw- 
sze godne nienawiści i zawsze czczo- 
ne. Jest to logiczne. Faryzeusz 
z Ewangeljij zwracał się jeszcze do 
Jehowy, ale nasza młodzież, wycho- 
dząc ze szkoły, której jedynym punk- 
tem programu jest negacja Boga 
i Chrystusa, staje na stopie świętej 
równości ze wszystkimi ludźmi, któ- 
rzy w rzeczywistości są jej braćmi- 
wrogami do zepchnięcia ich z miej- 


sca pod słońcem. Na łonie państwa 
bez Boga, spoleczeństwa bez Boga, 
świata bez Boga wyrasta ludzkość 
laicka, a w tym nowopogaństwie, 
tak jak i w starem, czlowiek jest 
postawiony zamiast Bóstwa. W ro- 
ku 1866 Kongres Międzynarodowy 
w Genewie ogłosił taką deklarację: 

„Przez pracę człowiek owładnął 
naturą i wznosi się do ubóstwiania 
samego siebie, jeżeli wolno nam 
użyć tego wyrazu, albowiem Bóstwo 
jest tylko, a nigdy niczem innem 
nie było, jak udoskonaleniem, do 
jakiego dąży niezwyciężenie ludz- 
kość przez rozwinięcie zupelne swo- 
ich zdolności“. W roku 1906 Liga 
Niemiecka Państwa laickiego pro- 
ponowała za program: „w imię nauki 
ustanowić kult siebie przez samego 
siebie na ruinach wszystkich religij“. 

Te ruiny zawalają drogi karjer 
oficjalnych. Znajdujemy je na wszel- 
kich stopniach kształcenia, mają za- 
chowanie w literaturze, są wynoszo- 
ne w nauce. Mało po mału wzbity 
w dumę sam przez się człowiek 
z ułamka kolumny świątyni Boga, 
w którego już nie wierzy, robi pod- 
nóżek dla swej małej figurki, który 
jest poprostu czystym egoizmem. 
Obok narodu szyntoistów (japończy- 
ków-politeistów). podających się za 
rasę boską, obok żydów, nazywają- 
cych się ciągle narodem wybranym, 
podczas gdy są Oni narodem potępio- 
nym, w tem olbrzymiem mrowisku 
globu ziemskiego są ludy agnostycz- 
ne, ubóstwiające same siebie, na 
sposób tamtych i produkujące nad- 
ludzi. Jest to pycha faryzejska, wy- 
zwolona z Boga. 

Wreszcie co do Herodianów, Ce- 


zarianów, czcicieli potęgi i złotego 
cielca — jest ich legjon. O nich to 
napisano w Psalmach: „ludzie bo- 


gactw patrzeli na swoje ręce, ręce 
były puste". Ale na tym świecie ko- 
muż Szatan daje, a właściwie obje- 


cuje dobra ziemi? „Si, cadens, ado- 
raveris me" (jeżeli, upadając, będziesz 
mnie ubóstwiał) Czy naprawdę są 
adoratorzy Szatana? Było ich 5.000 
dnia 30 września 1889 r. w Rzymie, 
wykrzykujących: „Bóg umarł, niech 
żyje Szatan", a ku temu skompo- 
nowane były specjalne hymny. 

Socjalizm pochłania wszystkie 
bogactwa kraju, u jego stóp żebrze 
się chleba powszedniego. Dzień nad- 
szedl, w którym według „Protoku- 
łów”, na ruinach starej arystokracji, 
żydzi postawili arystokrację parwe- 
njuszów, mających za kryterjum na- 
ukę i bogactwo. Dzień nadszedł, 
gdy wszystko prowadzi jedyny mo- 
tor: złoto. | już nie adoruje się Sza- 
tana, ale adoruje się państwo, żyda 
i jego bożka: złotego cielca. 

Ale jest to życzenie Szatana: 
„aby nie wierzono ani w djabła, ani 
w piekło, »o wtedy będzie panem 
świata“. Więc szkoła bez Boga ka- 
suje nasze cele ostateczne, i pieklo 
i niebo, a tym sposobem oddaje 
Szatanowi panowanie nad nowemi 
pokoleniami. 

Więc cóż będzie? 

Według Ewangelji Św. Mateusza, 
Królestwo Boże na tej ziemi podob- 
ne jest do drożdży, któremi kobieta 
rozczynia trzy miarki mąki. Droż- 
dze—to elita Mąka—to masa. 

Saduceusze, Faryzeusze i Hero- 
dianie w masie spotykają się i krą- 
żą we wszystkich klasach społecz- 
nych, w arystokracji, w burżuazji, a na- 
wet w ludzie, który nigdy nie był 


tak zdeprawowany, jak obecnie. Te 
trzy grupy. są to trzy miarki mąki, 
którą ożywią drożdże—elita. Gdzież 


ta elita? Ona jest, rośrie, staje się 
mniejszością postępującą, zdobyw- 
czą, jedynie zdolną zmienić postać 
rzeczy i strawić nieoczekiwane od- 
wrócenia. 

Już pod działaniem naszej wol- 


nej szkoly katolickiej, aksjomaty 


szkół pozytywistycznych, ewolucjoni- 
stycznych i marerjalistycznych nie są 


nietykalnymi artykułami wiary. Nie 
dogmatyzuje się już ani Darwina, 
ani Marxa, ani Nietsche'go. Elita 


wyzwala się z blota ziemskiego, pro- 
stuje się jak człowiek, patrzy wzwyż. 
a jej polot dosięga nadprzyrodzonego. 
Dla niej halucynacja nie jest wytłoma- 
czeniem niemylnem cudu, histerja nie 
jest ostatniem słowem mistycyzmu. 
| ta elita szuka ponad sobą tego fer- 
mentu życiodajneqgo, jaki Ewangelja 
nazywa drożdżami. 

Któż śmiałby przyzywać Tego. 
który powiedział światu: „Jam jest 


Niemcy. 
(Dokończenie). 
Rozpatrzny je z ko.ei: 


Stahihelm (Hełm Stalowy). 


Ten najpotężniejszy swoją sprawnoś- 
cią wojskową Związek samoobrony nie- 
mieckiej, założył w r. 1918 w Maqgdebur- 
gu kapitan ŚSeldte i pozostaje dotychczas 
jego szefem. Czlonkami Związku mogą 
być tylko Kombatanci, którzy przebyli mi- 
nimum 4 miesiące na froncie wolny i zo- 
bowiązali się bezwzględnie d3 regulami- 
nowanych ćwiczeń 2 rygorem natychmia- 
stowego wykluczenia w razie zaniedbania. 
Rok temu Stahlhelm liczył co najmniej 
1.000.0000 członków, dzisiejsze cyfry są 
niewiadome, jest pewne, że od tego cza- 
su znacznie wzrósł. Ubranie jego jest 
feldgrau, jak i Reichswehry. Sztandar czar- 
no-biało-czerwony, to jest monarchi<zny. 

Stahlhelm posiada duże fundusze od 
obszarników, prze nysłowców i subsydja 
tajne od Reichswehry. Wydaje pismo 
„Stahihelm”*, posiada liczną agenture pro- 
pagandy, poza ćwiczeniami reqularnemi, 
urządza wielkie „dnie“ z paradami, uczest- 
niczy w manifestacjach publicznych, ogla- 
sza manifesty w dziennikach. 

Stahihelm: dzieli się na Związki kra- 
jowe, obwodowe, okręgowe. Odbywa ćwi- 
czenia i marsze, manewry z obozowaniem, 
gry wojenne, sportowe, strzelania i kursy 
naukowe. Cwiczen':a odbywają się dwa 
razy w tygodniu. 

Słowa przywódców  niedwuznacznie 
wskazują cel organizacji. Naprzyklad: 

W. Kuhske: „Chodzi o przygotowanie 
się do boju. Nie liczmy na to, że pracą 
odzyskamy to, co straciliśmy. Jest to sła- 
bość, a nawet podłość chcieć odzyskać 
potem czoła to, co można zdobyć krwią 
Niechaj zasada starożytnych Germanów 
stanie się nasza. Jedynie żelazo i krew 
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zmartwychpowstaniem i życiem" 
O czuwających myślal Pascal w sło- 
wach: „Jezus bedzie w agonji, aż do 
końca świata, przez ten czas spać 
nie należy". Są to poświęceni, któ- 
rzy za przykładem Św. Pawła, do- 
pełniają Passji Cnrystusowej w tem, 
czego brakuje Kościołowi, Jego Cia- 
łu mistycznemu. Są to dusze ukrzy- 
żowane i tak związane z raną Serca 
Jezusowego, że znajdują tam, we- 
dług Św. Bonawentury, rękojmię 
swych zaślubin duchowych w niero- 
zerwalnej milości wzajemnej, doko- 
nanej przez poświęcenie wzajemne. 
Są to dusze dobrowolnie zakrwawio- 


magą oswobodzić naszych braci niewolni- 
ków”. 

Z. Eulenburg: „Wpoić ludowi wolę do 
obrony, chcieć podnieść Niemcy tylko 
przez pracę, jest to budować dom bez 
fundamentów. Fundamentem stałym mo- 
że być tylko sila zbrojna Czekajmy na 
naszą godzinę cierpliwie, ale nie śpiący. 
Mamy na tę godzine być gotowi: oto na- 
sze zadanie. Podczas wojny mieliśmy cel 
olbrzymi: sławę i wielkość. Dzisiaj celem 
jest: wolność i odwet". 

F. Weber kończy wykłady taktyki ata- 
ku piechoty: „Taktyka boju współczesnego 
powinna być różna, zależnie ad tego, czy 
chodzi o wojsko mało ćwiczone, czy wy- 
ćwiczone dobrze jak nasza Reichswehra. 
Otóż Stahlhelm ma zadanie wzmocnić 
Reichswehrę w pierwszej linji, postawić 
jej liczebność na stapę wojenną i walczyć 
w jej szeregach. Jeżeli w praktyce nie 
mamy prawa ćwiczyć się razem z Reichs- 
wehrą, powinniśmy przynajmniej studjo- 
wać teorję boju. Myślmy o tem, że na- 
dejdzie chwila, gdy walka, która zacznie 
się na naszem terytorjum, przewyższy, być 
może, grozą walkę Wielkiej Wojny. Przej- 
mując się myślą, że trudności aktualne 
są niczem w porównaniu z teni, jakie nas 
czekają, spelnimy zadanie Stahlhelmu*. 

Stahlhelm posiada dwie filje: Land- 
sturm (Rezerwe) i „Młodzież Stahihelmu*. 

Landsturm grupuje tych dawnych żoł- 
nierzy, którzy nie mają 4ch miesięcy 
służby na fronzie oraz tych, którzy nie 
mogą zobowiązać się do regularnych ćwi- 
czeń. 

Ponieważ w Niemczech, na zasadzie 
Traktatu Wersalskiego, niema poboru re- 
kruta, spelnia tę funkcję organizacja Junq- 
stahlhelm, w której mlodzież poborowa 
uczona jest przez dawnych wojskowych 
członków Stahlhelmu, najtroskliwiej dobie: 
ranych. Młodzież ta ma takie same hie- 
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ne, bo zrozumiały slowa Apostoła: 
„bez wylewu krwi nie masz odpusz- 
czenia“ (Sw. Paweł;. Są to ci, o któ- 
rych mówi nawet poeta profan: „za- 
czerwienicie ziemię krwią żalu“. 

Siostra Teresa od Dzieciątka Je- 
zus, Bernadetta z Lourdes... 


W porządku fizycznym drożdże 
unoszą trzy miarki mąki W porząd- 
ku politycznym elita podnosi masę. 
W porządku nadprzyrodzonym dusza 
wibrująca podnosi świat. RED. 


PRZYP RED. Pismo nasze jest zaszczycone wzmlan- 
ką w jednym z o:ła nich numerów tygodnika 
księdza JouinR, „evue Internationale des Sociétés 
Secretes". 


rarchje i mundury jak i stary Stahlhelm, 
odróżnia ją tylko znak dwóch szpad skrzy- 
żowanych na hełmie. Liczy 200.000 osób. 


Frontring (Roto Frontowe --Hacken- 
kreuzery). 


Jest to secesja od Stahihelmu, t. zw. 
rasistów i antysemitów, pod wodzą gen. 
Ludendortfa. Organizacja jest zupełnie ta- 
ka sama jak Stahlhelm, tylko na hełmie 
noszę Hakenkreut:, to jest Krzyż zakrzy- 
wiony. Absolutnie nie przyjmuje żydów. 
Liczy do 250.000 członków. 


Wehrwolf (Wilkołak). 


Ten Związek ma cechę raczej party- 
zancką i ochotniczą, niżeli ściśle militar- 
ną i sklad mieszany: z dawnych komba- 
łantów, przeważnie podoficerów i z innych 
Członków, przeważnie młodzieży. Nie no- 
si umundurowania całkowitego, ma czapki 
niebieskie, tak zwane Kapitansmitzen, na 
sztandarach i na znakach trupią glówkę 
i kokardę czarno-biało-czerwoną ze zloty- 
mi liśćmi wawrzynu. Wilkołak liczy do 
300.000 ludzi. Stanowi niejako łączność 
pomiędzy Stahlhelmem i Frontringiem. 
Główne jego zadanie, poza ćwiczeniami 
naogół mniej poważnemi, jest propagan- 
dowe. Niezmiernie ruchliwie urządza kon- 
ferencje, biegi, sporty, bierabendy. Jest 
zaczepny, hazardowny, używa noża i te- 
wolweru z przekonaniem fanatycznem, iż 
spełnia obowiązek moralny. Wznieca nie- 
nawiść do Francuzów i Polaków. 


Bismarcksjugend (Młodzież? Bismarcko). 


Związek ten, liczący 150 000 osób, re- 
krułuje się - arystokracji pruskiej; jest za- 
możny. Świetnie wyekwipowany i ściśle 


ZWIĄZKI TAJNE. , 


Iiluminaci. 


Równolegle z masonerją XVIII stule- 
cia powstał zbliżony, lecz inny rodzaj Związ- 
ków tajnych, zwanych llluminatami. Zja- 
wili się oni we Francji i w Niemczech, 
lecz 2 punktów wyjścia zupelnie odręb- 
nych. Zresztą llluminaci pozostawali zaw- 
sze w związku z masonerją, czlonkowie 
jednych przenikali do drugich, badź jako 
wspóldziałacze. bądź w celu podporządko- 
wania dla swoich specjalnych celów. 

Naogól llluminaci byli sektami okul- 
tystycznemi w związku z praktykami ma- 
gicznemi. Skłonności ku okultvzmowi tkwią 
w naturze wielu ludzi. Mówiliśmy już 
o słynnych magikach XVIII stulecia, jak 
St. Germain, Cagliostro. Wyższe klasy 
w tym czasie były wogóle oddane okul- 
tyzmowi. Popyt wywoluje podaż. 

Najważniejszą z tych  organizacyj. 
która hardz^ rozpowszechniła sie we Fran- 
cji, byli Martyniści, cz,li Zakon Wybranych 
Kaplanów (Kohenów). z»łożona przez żyda 
hiszpańskiego chrzcz”nego Mizrcina Pa- 
squally w r. 1754. Mieli ani stopnie: trzy 
Kohenów, Wielki Archit:kt, Wielki Wybrany 
Zerubbabel -- aż do Różsaego Krzyża. 
Źródłem ich była Kəbala w swych naj- 


przewrotniejszych formach z adoptacją 
pewnych cech chrześcijańskich. 

Jako odłamy tej sekty, Dorn Pernetti 
założył w r. 1760 w Avinionie  „Illumi- 
natów Awinionu", a w r. 1783 markiz Tho- 
me, tak zwany czysty rytuał Swedenbecga. 

Martyniści, założeni w Lyonie, rozpo- 
wszechnili się szybko po calej Francji 
i w Paryżu. Przyciągali oni mistyczną 
szarlatanerją liczny świat męski i kobiecy, 
żądny tajemniczych wrażeń. Wywodzili się 
z mądrości Salomona. 

Równolegle z Martynistami we Fran- 
w Wiedniu baron Eckhoffen, założył 


cji, 
calkiem zjuda- 


sekte „Braci Azjatyckich“ 


izowaną, zwącą się rycerzami. św. Jana 
Ewangelisty. Sekta ta rościła pretensje 
stanowić Sanhedrn Europy. Wyższa jej 


dyrekcja byla ukryta w „qglębokich taje- 
m.nicach wiedzy“. 

W r. 1771 Martyniści i Masoni w Pa- 
ryżu założyli ku wspólnemu pożyciu lożę 
p. t. „Amis Reunis*, pod mistrzowstwem 
Wielkiego Oficera Wielkiego Wschodu Sa- 
valette de Langesa, świadomego „wszel- 
kich misteryj, lóż i knowań”. Dla tej la- 
ży opracował specjalny rytuał, t. zw. „Pry- 
mitywny*, markiz de Chefdieben d'Armis- 
son, mason Wielkiego Wschodu. 


Rządztwo tych organizacyj i lóż by- 
lo ukryte daleko ponad nimi. 


Welshaupi Spartacus. 


Natomiast llluminaci Bawarscy, zalo- 
żeni w r. 1776 przez profesora 2 Inqgol- 
stadtu, Adama Weishaupta, mieli sami 
przez się znaczenie olbrzymie. Przydomek 
Weishaupta Spartacus, mówi sam za sie- 
bie. Podany przez nas na wstępie szcze- 
gólowy raport komisarza policji napoleoń- 
skiej. Berkheima, do nich sie odnosi. 
W tym samym Monachium, gdzie w roku 
1776 dnia 1 maja założono Illuminatów, 
w r. 1919 zaszla rewolucja Spartacusów. 
Być może jesteśmy u źródla nowoczesne- 
go bolszewizmu. 

Sprawa jest udokumentowana. 

Przy rewizji. zarządzonej przez rząd 
Bewarski, w domu dwóch profesorów mao- 
nachijskich, Zwacka i Bassusa, znaleziono 
nasłępujące dziela: 

„Einige Originalschriften des Illumina- 
tenordens*, „Nachtrag von weiteren Origi- 


nalschriften“ i „Die neuesten Arbeiten des 
Szartacus und Philo in dem llluminaten- 
Orden“. 

Autentyczności tych rzeczy nie za- 


przeczyli nawet sami llluminaci. W śledz- 
twie usiłowali tylko interpretować ustępy, 
nie negując tekstu. 
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militarnie dyscyplinowany. Na sztandarze 
nosi orła cesarskiego, a znaczkiem jego 
jest błękitna koniczyna na bialem polu. 


Umundurowanie feldgrau. 


Zakon Jungdo (Nowo - Krzyżacy). 


Na wzór Zakonu Krzyżackiego po- 
wstał w r. 1922 związek pruski mlodzieży 
z reminiscencyj średniowiecza. Liczy on 
do 200.000 mlodzieży z Wielkim Mistrzem 
(Hochmeister) na czele, którym jest Ma- 
hraun, z Landmistrzami i z Wielkimi Kom- 
turami. Ubrany jest, jak ŚStahlhelm, ze 
znaczkiem Czarnego Krzyża Maltańskiego 
na białem polu. 

Jest to ze wszystkich związków naj- 
bardziej dyscyplinowany i narodowo-sfana- 
tyzowany. Członkowie tykają się, mówią 
sobie bracia, składają przysięgi z ceremo- 
njalem teatralnym, robią pielgrzymki do 
Malborga. 

Oprócz wymienionych 5-ciu wielkich 
orqanizacyj prawych są i mniejsze, jak 
Rossbach, Eckardt, Wiking, głoszący otwar- 
cie zamach stanu i dyktaturę, Liga Ober- 
land, Związek żolnierzy frontowych, Zwią- 
zek ultra-rasistów, Liga Olimpji oraz wiele 
małych związków lokalnych tajnych. Ilość 
osób w tych związkach dochodzi do 500.000. 

Razem tymi paru miljonami ludzi 
dysponuje dyskretnie Reichswehr. Grupy te 
w licznych oddrialach występują w pocho- 
dach zinstalacją obozową i z kuchniami po- 
lowemi na dnie i noce. (lrzędownie wol- 
no im manewrować tylko bez broni. Ale 
Reichswehr ma do ich dyspozycji sklady 
broni i mitraljezy ukryte u osób prywat- 
nych, przeważnie bylych oficerów. Niekie- 
dy, z powodu kłótni politycznych, ktaś za- 
denuncjuje taki ukryty skład broni. Zaw- 
sze skazany bywa donosiciel za „zdradę“. 

Partje republikańskie mają również 
swoją samoobronę, t. zw. wielki związek 
Reichsbanner (Chorągiew Państwowa), utwo- 
rzony z trzech stronnictw: centrum, demo- 
kratów i socjalistów na gruncie utrzyma: 
nia konstytucji Weimarskiej i sztandaru 
czarno-biało-złotego. Znaczenie tego związ- 
ku jest głównie wyborcze; pad względem 
przysposobienia wojskowego nie może się 
równać ze związkami prawymi. Ma z nimi 
tę łączność, że jest również panqgermani- 


styczny. 
Komuniści posiadają Swój związek 
(około 120.000) p. t. Frontkampferbund 


(Związek wojaków frontowych), związany 
2 Trzecią Moskiewską Międzynarodówką, 


Znakiem llluminatów jest koło z krop- 
ką. Celem ich czysty anarchizm, przy 
pomocy rewolucji bezpurdonowej. Środ- 
kiem do celu jest organizacja nie lożawa 
jak u masonów, ale wedlug wzoru Weis- 
haupta (w oryginale): 


O 
(6) O 
o O o O 
oo OoOO OO GO 


Słowem zna się tylko 3 ludzi z orga- 
nizacji, kto zaś jest u góry nie wie nikt, 
prócz samego szefa. Członkowie nie za- 
kładają sami organizacji. ale przenikają do 
innych związków gotowych, ewentualnie 
zakladają je wedlug okoliczności I tym 
sposobem działają wszędzie, nie angażłu- 
jąc się nigdzie. 

Nie jest to nowe, ale na nowo pusz- 
czone w ruch przez Weishaupta. Cel wzię- 
ty od Manichejczyków Wschodu: kult złe- 
go, destrukcja. Sama nazwa |Illuminatów: 
„gloriantur Manihei se de caelo Illumina- 
tis* (Barruel) chlubią się Manichejczycy, iż 
są oświeceni „od nieba*. System organi- 
zacji był już u Abdullaha ibn Maymuna 
1 Assasynów. 

W jaki sposób przyszło to do Weis- 
haupta? 

Pisarze antikatoliccy mówią, jako 
wziąl to od Jezuitów, że „cel uświęca 
środki”. Przeczytajmy ustęp Konstytucji 
Jezuitów: 
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zorganizowany ściśle militarnie z hierar- 
chją i ayscyplinąą w mundurze feldgrau 
z kokardą czerwoną, ze znaczkami młota 
i sierpa. Komuniści prowadzą ostre wal- 
ki szczególnie z Reichsbanner. 


Lwiqzki Jeżdżców i Strzelców, 


Dla utrzymania łączności pomiędzy 
członkami dawnej armji, jest wielka ilość 
Kriegsvereinów w różnych miejscowościach. 
Każdy dawny pułk ma kilka takich Verei- 
nów, którym przewodzi zwykle oficer ze 
Stahilhelmu, Łączą się towarzysko po knaj- 
pach, piją, śpiewają i rozmawiają. 

Związki strzeleckie (Schitzenqilden lub 
Vereine) są często lokalne. Niemal każda 
gmina ma strzelnicę, gdzie w niedziele 
strzelcy się Schodzą. 

W Meklemburgji, w Pomeranji i w Pru- 
sach Wschodnich są bardzo ważne związki 
Jeźdźców (Reitervereine). Są to prawdzi- 
we szkoly i regimenty jazdy. Przy uro- 
czysłościach okazyjnych można widzieć 
oddziały konne do 2.000 osób, wykazują- 
ce znakomite wyszkolenie kawaleryjskie, 
podzielone militarnie na jednostki opera- 
cyjne. Istniejące w dawnych koszarach 
kawaleryjskich, niby cywilne, szkoły jazdy 
są urządzone luksusowo i właściwie są to 
zakłady wojskowe. 


Fliegervereine (Związki Lotnicze). 


Zainteresowanie spoleczeństwa nie- 
mieckiego co do lotnictwa jest niesłycha- 
ne. Istnieją takie związki prawie w każ- 
dej miejscowości znaczniejszej. Zaczyna 
się od konferencyj, kinematogrału i po- 
kazów. Wkrótce zakłada się szkoły pilo- 
tażu, naprzód samolotów bez motorów, 
następnie samolotów z motorem pomocni- 
czym, 8 w końcu samolotów rzeczywistych. 
Liczne są związki, które kupily samolot, 
służący członkom do otrzymania świadec- 
twa pilotażu. Nawet w małych miastach 
czyta sie: „wstyd, że nie wszyscy dwudzie- 
stoletni mają Świadectwo pilota, trzeba ko- 
niecznie, aby w przeciągu 3-ch miesięcy 
ten brak był usunięty”. 

Gdzie niema pieniędzy na samolot, 
latają z żaglem, co już segreguje przy- 
szlych lotników. Konkursy lotnicze po- 
między miastami wzbudzają roznamiętnie- 
nie. 

Związki lotnicze wtrącają się do 
spraw lotnictwa handlowego. One to trak- 
tują z wielkiemi kompanjami, jak Junkers, 


Aero-Lloyd, Dernluft i t. d., wyjednywają 
subsydja od rządu, lub zbierają składki 
prywatne na budowę portów, latarni, han- 
qarów, zakładają male towarzystwa lokalne. 

Związki lotnicze zgrupowane są w kar- 
tele współdziałania. 


W taki to sposób sztab generalny ` 
Reichswehry, przy po:nocy związków cy- 
wilnych, przeprowadza nauke militarną nie- 
mieckich wielomiljonowych rezerw. 

E. B. 


Bleg polityki. 


Sowiety w Chinach. 


Jeżeli Wschodzące Slońce jest krwa- 
we, wiadomo, że będzie niepogoda. Nie 
chcieli Chińczycy bogdychana, lecz parla- 
ment i mają teraz Sowiety. Tak się koñ- 
czą zawsze „nieśmiertelne” idee wolności, 
równości i braterstwa. 

W Szanghaju wywieszona bandera 
sowiecka. Odbywają się wielkie zgroma- 
dzenia syndykatów robotniczych, liczących 
300.000 ludzi, domagające się: 1) odstąpie- 
nia koncesyj europejskich Chińczykom, 
2) w razie odmowy propaguje się strajk 
powszechny. 

Generalissimus zwycięskiej armji kan- 
tońskiej, Schek, czy nie może, czy nie 
chce przeciwdziałać komunie. Oświadczył, 
że niezwłocznie wyruszy na zdobycie Pe- 
kinu. Jego przeciwnik (czy przeciwnik?), 
Tso Lin, oświadczył, że wezwie pomocy 
europejczyków do walki z boiszewikami 
za sumę 50.000.000 funtów szterlingów. Co 
znaczą chińskie opowiadania? Wiadomo 
tylko, że bolszewizm się rozszerza, a im 
więcej się mówi o pacyfikacji, tem więcej 
rzezi. 

Europa jest mocno chora na hypo- 
kryzję tak zwanego humanizmu. Jeżeli sie 
z tego nie wyleczy, Atylla czy Wielki Mon- 
gol przyjdzie. Ludzie papierowi zgubią 
kulturę. NMajkomiczniejszy jest ten nad- 
parlament, zwany Ligą Narodów, założony 
przez amerykańskiego Tolstoja — nieszczę- 
snego Wilsona. 

Powracamy do stuleci V lub XIII, gdy 
dzicz wylała się na Europę, ale wtedy ja- 
ko środki lokomocji miała tylko nogi i ko- 
nie, a dziś rozporządza kolejami, samocho- 
dami i samolotami. Jest to położenie 
gotsze, niż wonczas. R. 


„Niema nikogo, ktoby w wypadku. 
gdyby przełożony jego kazał mu uczynić 
coś przeciwnego obowiązkom chrześcija- 
nina i uczciwego człowieka, nie dosttzegł 
wyjątku, jaki uczynić należy co do posłu- 
Sszeństwa zaprzysiężonego. Ten wyjątek 
jest niejednokrotnie wyrażony i jasno wy- 
lożony we wszystkich instytucjach religij- 
nych. Jest on formalnie i pozytywnie po- 
wtarzany u Jezuitów. Obowiązani oni są 
słuchać swoich przełożonych ale ty:ko 
wtedy, gdy nie widzą grzechu w posłuszeń- 
stwie (ubi non cerneretur peecatum)*. 


N. Webster pisze, że jedynym doku- 
mentem, na jakim opierano zarzut prze- 
ciwko Jezuitom, były t. zw. „Monita Se- 
creta“, już oddawna uznane za fałszer- 
stwo. 


Posłuszeństwo u  llluminatów było 
wymagane absolutne, t. j. po orjentalnemu, 
po żydowsku. 


Pisał Spartacus do Katona (t. j. Weis- 
haupt do Zwacka): że „chce podjąć stary 
system Persów i Gwebrów (śród Gwebrów 
dzialal Maymun), że tajemnice i wyższe 
stopnie muszą się kręcić około Kultu 
Ognia, filozofji Zoroastra i dawnych Per- 
sów, która pozostala jeszcze do dzisiaj 
w lIndjach, że wlaściwie jest to zakon Kul- 
tu Ognia“... Faktycznie |llluminaci przyjęli 
kalendarz perski. 


Czyż nowy Zarathustra nie objawił 
się w Fryderyku Nietschem? Sam Weis- 
haupt kpil sobie z wszelkiej mistyki i re- 


ligji wogóle. Cel jego był nawskroś prak- 
tyczny. 

Przytoczone są dowody, że naprowa- 
dzil Weishaupta na drogę żyd czy Ormia- 
nin Kólmer (Colmer), inaczej Althotos. 
Ów Kólmer przybył ze Wschodu na Mal- 
tę, gdzie spotkał się z Cagliostrem. Tam 
urządził rodzaj powstania, przez co ryce- 
rze wypędzili go z Malty. Pojechał do 
Lyonu illuminować, a stamtąd przejechal 
do Niemiec, gdzie wtajemniczył Weishaupta, 
który przyjął to po swojemu. 

Przy założeniu llluminatów kręci się 
osoba hr. Mirabeau, czlonka loży masoń- 
skiej „Teodor Dobrej Rady“, w Monachjum. 
Mirabeau pisze w Pamiętnikach (przybrał 
on imię Arcesilas—później Leonidas): 

„Loża Teodora, gdzie byli i ludzie 
z mózgiem i z duchem, byla wstrząsana 
pustymi sporami i obietnicami masonecji. 
Głowy postanowiły dodać do tej galezi 
inny związek tajny, któremu dano nazwę 
liluminatów. Wzorowała się na Jezuitach, 
chociaż miell cele biegunowo przeciwne”. 

Tak więc według tego Świadectwa, 
„koło wewnętrzne” loży Teodora założyło 
llluminatów, niezadowolone z działań ma- 
sonerji. 

Ale Illuminaci poszli inną drogą, niż 
wskazana przez Mirabeau w jego pamięt- 
nikach. Ponad doktryną Praw Człowieka 
powstał terror Assasynów w postaci nowo- 
żytnej Jakobinów francuskich, inspirowa- 
nych przez Szkołę Weishaupta. 


(d. c. n.). Videns. 
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SILNA WŁADZA. 


(Materjaty do tez monarchistycznych). 
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Na zebraniu u hr. Zygmunta Platera przedmiotem dysku- 
sji pomiędzy kilku wybitnymi przedstawicielami konserwaty- 
stów, jak ks. J. Radziwiłł i ks. Eustachy Sapieha I t d. a mo- 
narchistami, była „silna władza”. Czy Polsce potrzebna jest 
silna, a mówiąc właściwiej zdrowa władza, jest to sprawa prze- 
sądzona przez ogół. Nikt temu nie zaprzeczy. Ale samo za- 
gadnienie jest transcendencją, jeżeli natychmiast nie przystąpi 
się do sposobu jej utworzenia. 

Sposób jedyny jest zmienić konstytucję w duchu osiągnię- 
cia zdrowej władzy. Ale i to jest ogólnik. W rezultacie jest 
zagadnieniem aktualnem, w jaki sposób zmienić? Jest to spra- 
wa zlożona, bo zmiany mogą dotyczyć rzeczy różnych, np. su- 
werenności, ordynacji wyborczej, kompetencji organów władzy 
it. d. Jest to wielka praca myśli, której dokonać nie byliby 
w stanie, jak to słusznie zaznaczył ks. Janusz Radziwiłł, osoby 
bez należytej kompetencji. 

| politycy V prowadzący akcję monarchistyczną czynną 
powinni koniecznie zdawać sobie sprawę, że chociażby osiąg- 
neli nawet przewagę wyborczą lub jakąkolwiek inną, zdobyliby 
tron, ale pusty, qdyby nie mieli zdrowego (silnego) programu 
ustroju państwowego da niezwlocznego wprowadzenia. 

Do tego, aby posiąść jakiś program będący całością, cze- 
go bezwarunkowo wymaga akt rządzenia, trzeba mieć metodę, 
będącą tem dla myśli budującej program, czem rusztowanie 
jest dla budowanego gmachu. Wraz z metodą ustala się punkt 
wyjścia, który absolutnie decyduje o udaniu się dzieła. Jeżeli 
Polska nie znajdzie budawniczych, pojmujących tę sprawę fa- 
chowo, nie uczuciowo, państwo Polskie istnieć nie może, jako 
suwerenność realna. 

Podajemy wzór takiej metody do przemyślenia mężom 
stanu czynnym. Odrazu, w nawiasie, stawiamy tu rozróżnienie: 
co innego jest mąż stanu, to jest osoba niezależna od płyn- 
ności wyborczych, co innego jest polityk ze stronnictw, zmu- 
szony zadosyćuczynić wymaganiom (słusznym zresztą) swej 
partji, oraz oglądać się nie na interes przedmiotowy państwa, 
lecz na mandanta-wyborce. 


Mechanika i Organika Państwa. 


Nauka czyli wiedza usystematyzowana (uporządkowana) 
o państwie dzieli się na dwie części, które rozum rozróżnić 
musi w celach swoich badań i swoich Syntez. Na Mechanikę 
Państwową i na Organike. 

Mechanika Państwowa wypływa z praw przyrodzonych na- 
szej planety (może na innych planetach jest inaczej), jest nie- 
zmienna i obowiązująca wszelkie możliwe zbidrowiska ludzkie. 
Do praw tych stosuje się formula św. Tomasza: contra nece- 
ssaria non est voluntas. Przeciwko potrzebom zasadniczym wo- 
la ludzka ma moc o tyle, że może się do nich przystosować, 
ale zmienić ich nie może, chyba że ta wola kieruje się ku 
śmierci ziemskiej. 

Potrzebą nieodzowną państwa jest mieć reguły postępo- 
wania, administrować i sądzić, co razem wyraża się w pojęciu 


ROZWAŻANIA. 


XI Żarłeś—chlałeś _lgaleś. 


W Wielkim Tygodniu odwiedził mnie 


delfina. Ciebie, o pulvis pulverum? Świę- 


„fządzić”. Nawet w zbiorowościach przedpaństwowych, to jest 
plemiennych, te trzy potrzeby są wyraźnie zaznaczone i urze- 
czywistniane. Jeżeli zbiorowość plemienna nie ma praw pi- 
sanych, posiada zwyczajowe, często bynajmniej nie slabsze od 
pisanych w ich stosowaniu. Mamy więc do czynienia z trzema 
funkcjami: ustawową, sądową i administracyjną. Ponieważ żad- 
na z tych funkcyj nie może być puszczona samopas, bo wyni- 
kają one z potrzeb jednej calości, a ich samodzielność wynio- 
slaby je poza ramy ukladu naturalnego, powstaje potrzeba 
funkcji koordynacyjnej, wyższej, suwerennej: 

Fakty historyczne nigdy nie zaprzeczyły tej mechanice 
przyrodzonej zbiorowości, bo zaprzeczyć jej nie mogly. 

Razem te 4 funkcje stanowią Rację Stanu, możnaby to 
nazwać i Duchem Państwa (Esprit d'Etat w odróżnieniu od 
Monteskiuszowskiego Esprit de Lois, co już należy do Organiki 
Państwa). a ta Racja Stanu znalazła wyraz w rzymskiem: „salus 
respublicae suprema lex*. Powiedzenie to, ustanawiające hie- 
rarchję prawa wyższego państwowego ponad wszelkie inne usta- 
wy, jest niczem innem, jak stwierdzeniem przewagi naturalnej 
zasady funkcyjnej, zasady niezmiennej, nad wszelkie inne zmien- 
ne w kalejdoskopie różnych epok. 

Funkcje państwowe wykonywane są przez organy. Organy 
są to instytucje, prowadzone przez ludzi, a naukę o tych or- 
qanach rozróżniamy, jako Organikę Państwa. Organika polega 
na przystosowaniu organów do funkcyj. Przystosowanie może 
być trafne lub nietrafne. Jest tu wolne pole do twórczości 
czy pomysłowości ludzkiej, ale zawsze w ramach przystosowa- 
nia się do funkcyj zasadniczych. Ale nie tylko ten rodzaj ogra- 
niczenia krępuje tu polot intelektu. Instytucje muszą być 2a- 
kładane w przystosowaniu do kraju, gdzie są zakładane i qdzie 
dzialają. 

Co to jest konstytucja? Z wszystkich określeń najlepiej 
sformułował to Józef de Maistre (uwagi o Francji rozdział VI). 
„Jest to rozstrzygnięcie następującego problemu: Mając, jako 
dane zaludnienie, obyczaje, religję, położenie geograficzne sto- 
sunki polityczne, bogactwa, dobre i złe przymioty narodu—zna- 
leźć ustawy odpowiednie”. 

W reatumcji mamy przeto: organy władzy mają być 
przystosowane do funkcyj, a n'e mogą być przysto:owznc, je- 
żeli nie będą odpowiadaly warunkom  przyrodzonym ludzi 
i terenu. 

Żelazne prawo upadku lub anarchii państw związane jest 
z jednym z dwóch bledów, albo ze złem funkcjonalnie założe- 
niem organów państwowych, albo ze zlem ich funkcjonowa- 
niem 2 powodu osób. Djagnoza rozstrzyga o użyciu takiego 
lub innego lekarstwa. 

Aktualne położenie państwa w Polsce jest następujące: 

Co do błędu funkcyjnego: funkcja suwerenności jest płyn: 
na, wskutek czego trzy inne funkcje subordynacyjne nie mogą 
działać prawidlowo. 

Co do błędu organicznego: Konstytucja Państwa napisana 
jest bez żadnego uwzględnienia warunków przyrodzonych kraju 
i powinna być przerobiona w sensie przystosowania się do 
nich. 


- Mam piwnicę, ale jest tam kilka 
połamanych krzeseł i stare dziurawe na- 
czynia... 

— A to co? — rzekł, wskazując na 
stojącą butelkę monopolówki. 


nie ktoś z nieboszczyków, ale osoba, któ- 
ra personaliter, nigdy nie żyła i żyć nie 
będzie, a jednak ciągle jest śród nas, slo- 
wem duch. Pan ŻZagloba. Ubrany byl 
w garnitur dość wyszarzany, otyły jak zaw- 
sze, 2 dużem wolem, czelnem a wesołem 
okiem. 

— Pokój z tobą—rzekł. Przychodzę 
od Henryka z poleceniem. 

— Mialem zaszczyt korespondować 
z Sienkiewiczem, a nawet opowiedział mi 
treść zamierzonej powieści, której jednak- 
2e nie napisal. Było to z czasów rzym- 
skich o imperatorze Othonie, który znu- 
żony podłością swoich czasów, odebral 
sobie życie. Oczywiście przebywa teraz 
w niebie? 

— Głupie pytaniel Natychmiast po- 
szedł do nieba, a ja wlazłem za nim, boć 
jestem z jego substancji. Swięty Piotr 
obstalował u niego niebiańską powieść, 
a rycerze nasi, których jest tam tylu, ile 
gwiazd, śpiewają mu serafickie chóry. 

— Nie mogę jednakże wierzyć, aby 
wuja, bez czyśćca, tak odrazu puszczona 
do nieba; proszę mi wybaczyć szczerość, 

— Mialbym też kogo obełgiwać! Je, 
który obelgałem Chmielniczuka, Carolusa 
szwedzkiego i królowę holenderską, boć 
wierzyła, że jestem jej mąż i spłodziłem 


ty Piotr powiedzial: łgałeś, żarleś i chlaleś, 
ale żeś łgał jak nikt, żar jak nikt i pił 
jak nikt, więc jesteś exemplum, t.j. ideał. 
A ideał nie może siedzieć w czyśćcu, bə 
jest ideal. Czyś zrozumiał? 

— Rozjaśnilo mi się. 

~- Widzisz synku. Otóż Henryk ka- 
zal ci napisać te slowa: „Niechaj nasi nie 
świadczą się Podbipiętą, Skrzetuskim, Wo- 
łodyjowskim i Zagłobą, ale niechaj nimi 
będą i jak oni żyją”. 

— Ach, jakbym pragnął żyć Jak ty, 
wuju, ale patrz:—Wprowadzilem go do 
drugiego pokoju, gdzie na stole żona wy- 
stawiła świecone. Bylo tam ubożuchno: 
trochę golonki, cielęciny, jajka, musztarda, 
osełka masla i szczypiorek. 

Zagloba spojrzał, pociągnął nosem. 

— Mdły zapach! Gdzie jest mazu- 
rek, gdzie jest prosię, qdzie jest indyk?— 
wymówił nieledwie grożnym glosem. 

— Jest cielecina — rzekłem cicho. 

— Cielęcinal Najjaśniejsza Rzeczpo- 
spolita żywi się cielęciną! To się będą 
rodzily same cielaki. Gdzie jest indyk? — 
powtórzył. 

— Zydy powykupywaly na Pasche. 
Dobrze, że mamy golonkę. 

Pokiwał głową. —To się skończy źle-— 
rzekł. A gdzie twoja piwnica? 


— To wino skarbowe. 

Powąchał.—Dawniej nazywało się to 
gorzalką. Do wytarcia brzucha, kiedy re- 
wolucja, albo do wysmarowania qgizbietu, 
jeżeli chodzą po ciele zimne fluksy. | ty 
to pijesz? 

— Ja nie, to dla gości. Ja pijam 
herbatę. 

— Lepsze już ziółka. To z wami 
bardzo źle. Bo taka jest dyferencja trun- 
ków: wino unosi człowieka do góry, piwo 
idzie w brzuch, a gorzalka ciągnie na dól, 
w grób. Wino jest katolickie, piwo luter- 
skie, a gorzalka barbarorum asiaticorum. 
Polulaleś wina, dusza jest ci jak miód, 
chrześcijańska, przylepia się do wszystkie- 
go i miluje, nabombałeś się piwa, siedzisz 
jak kiernoz i sam sobie  chrząkasz, na- 
chlałeś się gorzalki, to rozbijasz bliżniego, 
jak siebie samego. 

Po chwili. 


— Mizeraki — westchnął. —Jeżeli |uż 
nie jecie i nie pijecie, to czy przynajmniej 
Iżecie? 

— To nam jedynie pozostało i tego 
strzeżemy, jak oka w głowie, to praktyku- 
jemy, zwlaszcza od czasu, gdyśmy wyszli 
na wolność. 


— Ale czy umiecie lgać? 
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Te dwa bledy, przy dalszem pozostawieniu ich przy życiu, 
są dostateczne do spowadowania upadku państwa. 

Jednakże nie należy się łudzić, że praca przerobienia na- 
szej Konstytucji nastręczy niemale trudności, a to ze względu 
już nie na sam przedmiot, lecz na orjentację umyslową rzeczo- 
znawców, którzy do tej sprawy powolani być mogą. Wiekszość 
naszych prawników ma głowy nabite Konstytucjonalizmem 
kontynentalnym, opartym na błędnych (co się wykazało empi- 
rycznie) ideach rewolucyjnych, niektórzy zaś oatrzą na amery- 
kanizm. Pierwsi popelniają bląd doktrynalny i empicyczny, bo 
nietylko równają materjal i teren Polski z innymi, ale i nequją 
wyższość hiera-chiczną prawa naturalnego, funkcyjnego nad 
prawami szczególowemi, co podcina w korzeniu siłę państwa. 
Amecykanofile popelniają bląd jedynie em>iryczny. mianowicie 
zapominają o federacyjne: budowie Stanów Zjednoczonych, 
© ogromnej mocy samorządu lokalnego, co przecież ze stanem 
polskim porównywać zdaje się żartem. Jednakże co do zasto- 
sowania się w całej pełni do zasady funkcyjnej, Stany Zjedno- 
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sądku jest, niestety, u nas w stanie zaczątkowym. Co gorsze, 
że często uważana bywa za rzecz niepotrzebną, tak zwaną „te- 
oretyczną”. |Indykowi odradza się, aby nie myślał, bo „zdech- 
nie“. 

Do pracy tworzenia K^n^stytuczji stosują się mądre uwagi 
hr. de Lur-Saluces: 

„Należy postępować metodycznie. Nowych organizmów 
nie powinno się tworzyć przez improwizację dekretów. Powinny 
być ef:ktem sił żywych kraju w taki sposób, aby funkcja nie- 
mal sama tworzyła organ. Zatem dzieło rządu reformatorskie- 
go nie może być tak pojęte, jak to biorą zgromadzenia poli- 
tyczne transcendentnie zebrane u zielonego Stolu i na bialych 
kartach papieru wypisujące z najdrobniejszymi szczegółami Kon- 
stytucję, mającą stanowić o wieczystem Szczęściu narodu. Dzie- 
ła tego może dokonać suweren, śledzący bacznie pracę co- 
dzienną żywych sił krajowych i w miare, jak powstają nowe 
orqanizny, powierzać im po trochu część autorytetu, swobody 
i odpowiedzialności, sam poprzestając na dozorze nad ich prak- 


czone mogą być wzorem. 


Naprasza się tu gwaltem dobra metoda myślenia, która 
jest początkiem samo dzielności rzeczywistej. 
nie brak, ale ludzi z metodą, zaczynającą od punktu właściwe- 
To co jest regulatorem wszelkich działań inte- 
czyli rozwinięcie wyższe zdrowego roz- 


go, jest mało. 
lektualnych, Flozofja, 


tyką i na powściąganiu nadużyć*. 


Ludzi wtedy nam farmy Konstytucji, 


Kryzys inteligencji polskiej. 


Pod nazwą „kryzys? rozumiemy 
okres czasu, po którym dotknięty chorobą 
organizm bądż przychodzi do zdrowia, 
bądź kończy swe istnienie, to jest życie. 

Taki okres może trwać bardzo krótko, 
a może trwać bardzo długo. W życiu na- 
rodu kryzys jest zwykle dlugotrwaly, oczy- 
wiście z punktu w.lzenia jednostki, dla 
której rok-dwa ma bardzo duże znaczenie, 
zaś dla nerodu, którego życie mierzyć się 
może stuleciami—okres ten może odegrać 
rolę minimalnego znaczenia. 

Inteligencja nasza przeżywa obecnie 
poważny kryzys. 

Twierdzenie to poprzeć należy fakta- 
mi, a fakty te są bardzo wymowne. 


Pierwszym faktem jest niepojęta 
bezmyślność wykształconych warstw naro- 
du, czyli inteligencji naszej, której zada- 
niem jest przodować narodowi we wszyst- 
kich dziedzinach życia. 


Przeciętny nasz inteligent do pozy- 
tywnego myślenia żywi niczem nieprzeparty 
wstręt. 

Nawet powierzchowny 
może to odrazu zauważyć. Proszę przyj- 
rzeć się, kto i co u nas czyta: u 95% czy- 
tających w tramwajach inteligent'ów widzi 
się prasę nawskroś szkodliwą, bo głupst- 
wami wyolbrzymionemi zaprzątającą uwa- 
gę czytelników. Tych ostatnich to bawi 
i zajmuje. Niesposób mieć pretensję do 
„czertwoniaków* i „abecedziaków”, bo te 
by prędko zniknely, jeśliby nikt ich nie 
jadal. 

W towarzystwach do bardzo rzadkich 
wyjątków należą jednostki, które potrąciw- 
szy nawet minochodem o polityke, socjo- 
logje, filozofję, nie wygloszą paru dzie- 


obserwator 


siątków komunalłów i nonsensów, i to 
w przeciągu kilku minut. 

Dlaczego? — bo tak: inteligent, prze- 
czytawszy jedną, drugą gazete, lub czaso- 
pismo—nie zada sobie trudu, aby choć na 
chwlę zastanowić się, czy przeczytane 
przezeń wiadomości są wi:rogodne. A cóż 
dosiero mówić o ich badaniu. Biorąc nao- 
gół, należy stwierdzić, ze nasz inteligent 
marzy, ale nie myśli. 

Inteligent nasz nie myśli nawet wte. 
dy, kiedy myślenia wymaga jego wlasny 
interes. 

Religie inteligent, nastrojony przeważ- 
nie liberalnie i demokratycznie. bagatelizuje, 
a nierzadko żywi do niej niszrozumiałą 
idjosynkrazję — czyżby dlatego, że religja 
nakazuje myśleć i zastanawiać się? 

Wiedza historyczna inteligenta ogra- 
nicza się do zapamiętania większej czy 
mniejszej ilości dat i faktów, lecz znajo- 
mość pragmatyzmu, to jest przyczynowe- 
go związku między faktami historycznemi 
posiadają zaledwie jednostki. Z doświad- 
czenia wiadomo, że przy uczeniu się 
historji w szkole średniej najlatwiej spa- 
mietać fakty lub osoby, a najtrudniej prag- 
matyzm, bo ten już wymaga pewnego pro- 
cesu myślowego. 

Wreszcie przy dzisiejszej pogoni za 
użyciem i nadużyciem praca umyslowa 
jest tolerowana, jaxo tylko czynnik dający 
środki materjalne poza egzystencją, — do 
użycia i nadużycia. 

Bóg jeden zliczy, ile przez ten system 
talentów u nas zmarnowało się bezpowrot- 


nie, ile zdrowia i majątku narodowego 
roztrwoniono. 
Bazmyślność naszej inteligencji i jej 


ucieczka przed myśleniem, zainteresowa- 
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— Staramy sie, jak możemy... i jakoś 
gładko idzie. 

Zagłoba z szyderstwem o1al wargi. 

— Łatwo? mówisz. Jesteś knot. Łgać, 
a łqać, to jest taka różnica, jak wino a qo- 
rzałka, jak golonka a indyk. Jest jeden 
rodzaj, zwany genjusz, co łże aby dojść 
do prawdy. Prawda, synku, jest to pani 
surowa i niedostępna, nie możesz ją zła- 
pać obcesem jak Zośki albo Maryśki, od- 
razu gdzie potrzeba, bo nie wiesz gdzie. 
Trzeba ją tak obchodzić, aby się uśmiech- 
nęła i dala przystęp. A drugi rodzaj łgar- 
stwa jest kiep, co chce obelgać samą 
prawdę. Z takim prawda ohędzie się, jak 
2 durniem. A ja mu jeszcze przylożeę. 

Zachwycony tą inwokacją do prawdy, 
krzyknąłem w natchnieniu: 

— Wuju, pójdziemy do kupca na bu- 
telczynę. 

-— Prowadź! 
go zło ucapi. f 

Gdy zaprezentowalem kupcowi pana 
Zaglobę, w winiarni zrobił się rumor. 
Wszyscy goście powstali. Byli tam woj- 
skowi, burżuje, poslowie i senatorowie. 

Zagłoba wdychal zapach winiarni. Wy- 


Kto gardzi dobrem, te- 


prostował się jak lew, a wlosy najeżyły 


mu się w qrzywę. 


— Mości pannwie—rzekł—nie zwy- 
klem ja weselić się sam, chyba, że Amor 
zamknie mnie z niewiastą na klucz. Spra- 


szam więc was, abyście zrobili koło. 

Gdy koło go obsiadło i pierwszy lyk 
złotego tokaju wlał się do garde!, prze- 
mówił: 

— Wróble zaszczebiatały mi, jako po n- 
stujecie, że szlachta zgubila Polske. Nie 
zgubiła, bo jesteście. a nie bylibyście, 
gdybym ja Sobieskiemu planów pogromu 
bisurmanów nie podał. Tą moją prawicą 
odmachnałem Szweda, tą moją lewicą po- 
grążyłem Moskwę, bom nie mańkut i mam 
obie ręce. Ale żeby ta moja prawica i ta 
moja lewica, czy to ręka, czy noga, cho- 
dziły same sobie, na to glowa pana Za- 
głoby nie pozwoliła nigdy. Bo tak już pan 
Bóg człowieka stworzyl, że organy pośled- 
niejsze są w większej liczbie, a co króluje 
i rządzi, to jest tylko jedno. Glowa, ser- 
ce... et alia, co nie powiem. 


— W górę wuja, w górę wuja! 


lanacy Oksza-Grabowski, 


Zatem zagadnienie „silnej władzy” u nas, 
sprowadza 
rzenia warunków możliwości tej reformy, a tym warunkiem jest 
wladza suwerenna w ręku jednej osoby, aby metodyczna praca 
nad Kanstytucją mogła wogóle być przeprowadzona. J. B- 


wymagające re- 
się przedewszystkiem do stwo- 


niem się jakim poważnym tematem lub 
zagadnieniem jest przyczyną tego, że inte- 
ligencja nie interesuje sie genezą dzisiej- 
szych „Ciężkich czasów“, jakie sama prze- 
żywa. Natomiast ogranicza się do wyrze- 
kania, utyskiwania, biadania i wymyślania 
nieznanym sprawcom swego upadku. 

To należy uważać za drugi objaw 
kryzysu inteligencji polskiej. 

W słowach i w rozmowach, w, pis- 
mach i gazetach słychać lub czyta się 
niemeskie, ślamazarne, tępe narzekania 
i urągania — komu się da: Piłsudskiemu 
i pilsudczykom, Dmowskiemu i endekom, 
żydom i masonom, Sejmowi i Senatowi, kup- 
cam ifabrykantom, robotnikom i chłopom. 

To niemeskie ustawiczne ganienie 
i bezmyślne zrzędzenie naszej inteligencji, 
staje się wprost nieznośnem, bo jest płyt- 
kiem i chybiającem celu. Ba, nawet gor- 
szącem i pachnącem plotkarstwem. 

Należy stwierdzić, że nasze warstwy 
inteligentne są dzisiaj wprost opanowane 
bezmyślną psychozą wymyślania i ganienia 
wszystkiego i wszystkich. 

A wiele winni są tu nasi demokra- 
tyczni publicyści. Jako ludzie czesto nie- 
przeciętni, bo nieraz z talentem pisarskim, 
winni kierować i prowadzić myśl rodzimej 
inteligencji. Wtedy działalność ich byłaby 
dla spcleczeństwa pożyteczną, a tymcza- 
sem działalność ich jest faktycznie szko- 
dliwą. 

Bo cóż za pożytek przynieść mogły 
świetne feljetony nieboszczyka Rabskiego, 
lub przynieść mogą tryskające iniepospoli- 
tym dowcipem artykuły Nowaczyńskiego— 
skoro w jednych i w drugich zrzędzenie 
i utyskiwanie tylko odnależć można, ale 
żadnych pozytywnych wniosków, same nic 
nie mówiące ogólniki. 

Obywatel Rzeczypospolitej po przeczy- 
taniu takich artykulów zaprawi się tylko 
w narzekaniu, naśladując tych feljetonistów, 
ale na moment nie pomyśli, czy i jakie 
mogłyby być środki zaradcze. 

Takie załamywanie rąk, bezmyślna 
krytyka i narzekanie nic nie pomogą. 

Rzeczą zasadniczą powinno być, poz- 
nawszy chorobę, usunąć jej przyczyne— 
a nie walczyć tylko ze skutkami choroby. 
Lecz to znów wymaga pracy umysłowej 
i to pracy poważnej. 

Bezmyślność i gniew pod wplywem 


narzekania rodzą objaw kryzysu, miana- 
wicie: bądź kompletną bierność i apatię, 
bądź też rodzą akcję zahamowaną już 


w zarodku t.j. akcję bezplanową i bezpro- 
gramową, a więc zgóry Skazaną na nie- 
powodzenie. 

Można mieć pewność, że gdyby, 
zgodnie z życzeniem niektórych przecięt- 
nych inteligentów, zjawił się u nas czło- 
wiek podobny do Mussoliniego lub Płimo 
de Rivery — nasza część spoleczeństwa, 
uważająca się za obrońców „Wiary i Ojczyz- 
ny”, praworządności“ etc. zmarnowałaby 
go, przedewszystkiem  oqgłosilaby go za 
„szaleńca” lub „nienowoczesnego* i nie 
okazalaby mu ı jego wysiłkom najmniej 
szego poparcia. Inteligencja nasza zaraża- 
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na jest calkowicie marazmem, jakąś „obło- 
mowszczyzną”, nie chce pozytywnie myśleć 
i konsekwentnie działać, to jest nie chce 
niec swym przeciwnikom i ich zasadom 
przeciv'stawić. 

Wysiłki nielicznych u nas myślących 
jednostek natrafiają na kamienną obojęt- 
ność naszej intelsztncji i upór twardszy 
od hartuwanej stali. 

Dokola ożywionych zapałem i po- 
święceniem kapłanów idei widać n'eliczne 
gromadki, podczas kiedy powinny być ich 
setki tysięcy. 

Artykuły publicystów poważnym spra- 
wom  slużących i walczących piórem 
o idaę porządku są czytywane—ale skutek 
jest b. nikły. 

Nie dlatego piszą oni, aby czytelnicy, 
przeczytawszy, pochwalili, że „niby ładne, 


Plastyka. 
Wyslawa Węgierska. 


Duże zadowolenie sprawiła nam wystawa 
w naSzej Zachęcie plastyki węgierskiej: malar- 
stwa, rzeźby | qraliki. Nasz szerszy ogół znal 
dotychczas niemal wyłącznie glośne imię Munka- 
czy ego w reprodukcjach jego dzieł. Wystawa ni- 
niejsza nie obejmuje wielkich arcydzieł sztuki wę- 
glerskiej, przywiązanych do muzeów | ni:poru- 
szelnych, niemniej daje obraz jesny duszy węgler- 
Sklej, tek, jak tn dusza wypowiaca się plastycznie. 

Z góry można było wiedzieć, że kraj. gdzie 
qorące słońce wytwarza takie wino jak tokaj, 
gdzie kultura wioska od XI stulecia zapuściia ko- 
rzenie qlębokie. gdzie silna i zdrowa mząnaterja 
byla naturalnym mecenasem szluki, 
gdzie mimo temperamentów bujnych 
idea monarchiezna podtrzymałla selek- 
cję kulturalną | podloże dla artyzmu 
wogóle, że kraj taki swoją rodzimą 
sztuke mieć będzie, mimo clężkie 
przejścia dziejowe. w przeSzlości | 
obecnie. 

Te obrazów 300, któreśmy widziell., +, 
zarówno jak | (figury 2 bronzu, glo- ; 
szą: oto zdrowie, młodość, natural- 
ność i bezprelensjonalność talentów. . 
Wykształcenie tych talentów odbylo , 
się na wzorach |latynizmu, to |est | 
sztuk: wioskie| i francuskiej. Jest aż ` 
dziwne, że mimo dlugiego polączenia . 
2 niemiecką Austhtją. nic a nic nle 

pzesiąknęło lam z wzorów niemiec- 

ich. To jest dobry inslynkt, bo je- 
żell Niemcy są wielkie — muzyką. 
plaslyka wymagająca przedewsSzyst- 
kiem smaku, nie leży w ich ogólnych 
uzdolnieniach. Wolą rytm | gamę we- 


łk. 
U 


wnęlrzną uczuć, niżeli barwę lub 
ksztalt 
Światła puszty węglerskiej natu- 


ralnie pociągnęly malarzy węgierskich 

do luministów francuskich, a w tej doskonałej 
Szkole pejzażu wzięli technike, nie iracąc podlo- 
ża rodzimego plein—a!ru, Kto kocha slońce | je- 
go grę, tak tajemniczo związaną z psychiką ludz- 
ką. ten będzie szczęśliwy w stłoczeniu takich pej- 
zażów, jak Szlnyiego lub Csanky'ego z dziwnem 
roztopieniem Światła. 


Portretów jest niewiele. Arcydzielo Ben- 
czura—Glowa murzyna, Knoppa—Pocalunek mat- 
kl. Dziewczyny modlące się — w przejściu pobleż- 
nem uderzają silnym. utrwalającym się wyrazem. 
Jak rzekliśmy. Węgry jest to kultura mloda. niee 
przerallnowana, malo dotknieta ezulostkowością 


romantyczną. 
W szkole formisiów jak zwykle dotych- 
czas: na kilkadziesiąt usilowań, jedno udane. 


Dziewczyna z owocami Marllfyego graniczy co 
da sily 2 aulentycznym klasycyzmem. 

Fantazje malarską przedstawia śród innych hr. 
Battysni w swojej gromadnej symbolistyce. robio- 
nej na Sposób średniowieczny (bajka, jezioro 
mlodosci). 


Bronzy wystawione są naoqól dużej warto- 
ści. Bliskie sąsiedztwo 2 Wenecją, z Verocchl'em 
(Caleone), znalazło tu niedwuznaczny wyraz. Ale 
wspanialość rzeźby antycznej nie uduslla polotu 
rodzimego. Smak utrzymany, dziwolągów nieme, 
nowe życie jest. Proszę przypatrzeć się takiemu 
„Śtrzelcow!i Scyty|sklemu* Becka. 

Grafika, ten grunt probierczy plastyki, wy- 
soko posuniętła. 

Naród węgierski pracuje nad sobą tego. 


Gr. 
Loże. 


Podczas pobytu w krajach okupowanych 
w wojnie, Niemcy pozzkładali wiele lóż masoń- 
skich we Francji, w Belgji | na Wschodzie. 


W Warszawie powstala: „Loża Żelaznego 
Krzyża Wschodu”. w Wilnie: „Szpada Płomienna*, 
w Kownie: „Słraż Niemiecka na Memlu*. Loże 
te byly w zależności od „Trzech Globów" w Ber- 
linie. Wieść więc, ze w palscu Staszica w War- 
szawie znaleziono, po ucleczce Niemców, jnsyq- 
nia masońskie. milala zupelne podslawy. 


Redaktor: M. Olszewski, 
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mądre* ale po to, żeby pobudzić ich do 
glębszego zastanowienia się, do wcielenia 
w życie tych idei. 

„Brak czasu* —nie jest wymówką, bo 
masoni i komuniści też są ludźmi tylko, 
a widzimy, |Jak szerząc slowem żywem 
i drukowanem swą propagandę, ilu czyn- 
nych adeptów znależli i znajdują! 

Ostrzegamy rodaków, póki nie jest 
zapóżno, że horoskopy na przyszłość dla 
Polski zapowiadają się ponure. Kto wie, 
czy np. nie doczekamy krwawego prześla- 
dowania za Wiarę? 

Kto wie, czy pewnego „nięknego* 
dnia nie zaczną wywlaszczać nas z resztek 


mienia. Wreszcie kto wie, czy będziemy 
mieli nadal zagwarantowane bezpieczeń- 
stwo życia. 


Czy w Polsce ma być dobrze, czy 


Twierdza Łucka nad 
Styrem wołyńskim. 


Łuck leży na Wolynlu nad Styrem i Glusz- 
cem Już w roku, 1073 zdobywa Łuck Bolesiaw 
Śmialy, idąc do Kijowa. Aczkolwiek dzieje rzą- 
dów Bolesława Śmialego nie przedstawiają takiej 
jednolitości planu, j>k jego wielkiego imiennika 
Chrobrego, ale usprawiedliwia się to większemi 
zamieszkami. | na Rusi Bolesław Śmiały stalą 
prowadzi walkę, a Łuck służy mu Jako Ostoja do 
prowadzenia wojen. 

Po Bolesiawie Śmialym ustala się na Rusi 
system dzielnicowy. a wtedy Łuck przypada ksią- 
żętom włodzimierskim. Potem widzimy lu Gedy- 
mina i Łubaria, wreszcie Kazimierz Wielki, uw 3- 
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żając się za dziedzica książąt hallckiech | wlodzi- 
mierskich, umacnia się w Lucku I mądrze nim 
rządzi. 

A 7a Jaglelly odgrywa Łuck rolę znamien- 
ną, gdy zblerają się w nim monarchowie dla obro- 
ny świata ehrześcijańskiego od pogan. Wtedy do 
Lucka zjeżdżeją na naradę: Jaqiello, Witold, Ce- 
sarz Zygmunt. Król Duński Eryk, W. Ks. Moskiew- 
sk! Wasyl, Mistrzowie pruski I inflancki, hospo- 
dar Wołoszczyzny, Chanowie perekopSski i zawol- 
ski, metropolita Rusi, Foc|usz. 

Neblera wtedy szczególnego znaczenia sta- 
ra warownia kresowa, prawie w dzikie wysunięta 
pola. W niej decydują się losy ogromnej połaci 
Europy. a monarchowie stwerzają w Lucku przy- 
mler2e. co prawda wkrótce znowuż zamącone. 

Jednak pamieć mądrych rządów Jagiello- 
wych przetrwala dlugo na Rusii w Łucku, a mlas- 
to | zamek szczególnej dozneli opieki mądrego 
króla. 

Syn zaś jego. Kszimierz Jagiellończyk, po- 
mnaża jeszcze swobody i przywileje przez ojca 
nadane |do największej potęgi doprowadza stary 
gród wolyński. 


Ma wtedy zamek Łucki trzy baszty okazale. 


z trzeth atron Śtyrem oOteczone. Jest beszta 
Wrotna, Styrowa i Wladyczna. Przed wjazdową 
basztą rzucony, dziś stały. nieqdyś zwodzony 


most. Na lańcuchach go podnoszono przed na- 
staniem nocy, by nieprzyjaciel zakraść się nie 
mógł. 

Baszty mają ozdobne attyki koronkowe 
i rzeźbione framugi. a u góry blanki 2e strzelni- 
cami. Ze strzelnic rażono nieraz Turka, Tatarzy. 
na, Wolocha 2 luku, rusznicy lub broni ręcznej. 


Jestto jeden z najstarszych Wolynie zebyl- 
ków, wspominany w odwiecznych aronikasch. Wraz 
z zamkiem wspominają też o katedrze łuckiej. 
Była wtedy nazwaną matką kościolów na Rusi, 
a zaloży! ją Kazimierz Wielki. 


Jest więc zamek Łucki wspomnieniem s’il- 
nej wladzy królewskiej. o Sprawiedliwe prawa 
opartej. W nim kwitną wspomnienia Piastów | Ja- 
aiellonów, oraz wspomnienie zapasów oręża pol- 
sklego, o wiare walczącego. 


Antoni Urbuński. 
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wogóle Polska ma istnieć. jako państwa 
niepoiległe, czy Polska ma bvć katolicką, 
czy ma być dla Polaków — to glównie od 
polskiej inteligencji zależy. Inteligencja 
polska zadecyduje o wyparciu inteligencji 
żydowskiej z zajmowanych placówek, czy 
taż nadal pozwoli się wypierać z nich. aż 
do zupełnego ujatzmienia ekonomicznego? 


Marazm, bezmyślność i bierność pol- 
skiej inteligencji już przyprawily ją o kry- 
zys materjalny i moralny. 

Kryzys inteligencji--to kryzys narodu. 

Krvzys narodu — to kryzys, czyli po- 
stawienie pod znakiem zapytania niepo- 
dleglości państwa, a utrata niepadległości 
politycznej własnej — to służba u narodu 
obcego. Sapienti sat. 


«l. Dobr=zcolski. 


Publicystyka polityczna. 


Książka p. redaktore St. Macklewicza. p. t. 
„Kropki nad i”, jest bardzo warta przeczytania 
i pomyślenia. Jest to wprawdzie zbiór artykulów 
ze „Słowa* wileńskiego, a zatem nie książka 
systematyczna. ale nikt nie zaprzeczy, że bulet 
á la fourchette, zestawiony przekąskami. ma 
swoj urok, często większy, niżeli kiepski a nudny 
obiad. Jest to zresztą należyta forma piśmien: 
nictwa dziennikarskiego. 


Pan M. przcuje z temperamentem, z talen- 
tem dziennikarskim, a nawet z dostateczną kuilu- 
rą obyczajową. co w naszych czasach nie jest 
częste. Przyszla historja te| sily jest zeleżna od 
rozwoju jego refleksyj, od syniezy wewnętrznej, 
a | od charakieru. 

Autor iest jednym z plerwszych 
w Folsce neo- monarchistów: pañ- 
stwowców, zwolenników władzy silnej 
I stalej. To niewątpliwie klucz od 
pozycji. Dzięki temu prawidiowemu 
założeniu, które jest ściśle politycz: 
ne, autor rozwiązuje bądź ergumen- 
lacyjnie, bądź wprost intuicyjnie w 
Sposób przekonywający wiele z na- 
stręczających się zagadnień polskich, 
to znów wykazuje jasno niekonse- 
kwencje naszych parlamentarno-de- 
mokratycznych stronnictw polllycz- 
nych. usilujących pogodzić nacjona- 
lizm z demokracją. 

„Taśm kulomiolowych nie należało 
żałować”, pisze o skandalicznem nie- 
ukaraniu bunlowniczej kanalji przy 
wypadkach krakowskich 2 listopada 
1923 r. Naturalnie. 

Sprawa nacjonalizmu i imperjaliza 
mu. zajmująca wiele miejsca w książ- 
ce. wymagałaby Sszczególowszych roz- 
różnień. Stosunek tak zwanego ego- 
lzmu narodowego do państwowej ra- 
eji stanu, jest do qlębszego opraco- 
wania. Zdaje się, że spory w tym kierunku mo» 
że rozstrzygnąć tylko fakt, lo jest ustanowienie 
stalego porządku państwowego. zdolnego do po- 
lityki nie nu dziś tylko, lecz do polityki celąglej 
w czasie. l. 


W dalszym ciqgu sympatycy | zwolennicy 
wpłaciii na fundusz pras. „Pro Patrio" 
ad 1 lutego do 1 kwietnia. 
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Errata. W Ne 109 „Pro Pafria*: zamies2- 
czone na str. 4-e| wyjaśnienie dotyczy nie tezy 
X) lecz IX; na str. 6 tegoż numesu w Sprawozda- 
niu z Teatru Narodowego zamiast „caeleris im- 
paribus? wydrukowano omyłkowo „caeteris pa- 
ribus? (przy innych warunkach równych). é 
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Wvd.: Polska Spółdzielnia Wydawnicza w Warszawie, Trauqutte 3. 


Druk. „Reduta”, Werszawa, Traugutta 3. 


